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Pod redakcją TADEUSZA WIENIAWY-DŁUGOSZOWSKIEGO 


WARSZAWA, 8 SIERPNIA 1924. 


DZIESIĘCIOLECIE: WOJNA EUROPEJ- 
SKA. CZYN LEGJONÓW. 


W obecnym układzie sił społecznych —po każdej wojnie 
zakończonej jesteśmy w przededniu wojny nowej. Zbroimy się 
nanowo. 

Tego wymagają osobliwości obecnego ustroju społecznego. 

Narody całe stają uzbrojone przeciwko sobie w przekona- 
niu, że walczą o utrzymanie granic swoich. 

Starą, t. zw. burżuazyjną definicję wojny socjaliści odrzu- 
cili, uświadamiając sobie decydujące znaczenie walki klas i jako 
wynik tej wojny — braterstwo ludów. 

Mimo to jednak życie zmusza tych samych socjalistów do 
głosowania za budżetami wojennymi, a nawet do propagowania 
i popularyzowania wojny: Albert Thomas, pchający płomiennymi 
mowami żołnierzy francuskich i rosyjskich na front Vander- 
velde — belgijskich i rosyjskich, P. P. S$. — polskich. 

Teorja socjalistyczna rozbita została, a po ogłoszeniu wojny 
iw czasie trwania wojny ochrypłym głosem krzyczała: na front!.. 

I to maksymaliści nazwali oportunizmem. 

Głowa maksymalizmu socjalistycznego, Lenin, powiedział 
o wojnie współczesnej: „wojna jest kontynuowaniem polityki 
okresu pokojowego za pomocą innych tylko środków”. 

Dalszy ciąg logicznego rozumowania: jeśli tak jest, to wy- 
starczy znieść politykę okresu pokojowego, by uniknąć kontynu- 
owania jej w formie rzezi wojennej. 
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Jakież środki zniszczenia proponują socjaliści? 

Socjal-oportuniści i maksymaliści w teorji są zgodni: chcą 
wogóle usunąć przyczyny wojen. : 

Jednak maksymaliści (w rezolucjach zagranicznych sekcji 
S.-D. — bolszewików z roku 1915 i 1916) powiadają: „Wojna nie 
jest przypadkiem, to— nie „grzech”, jak sądzą księża chrześci* 
jańscy (propagujący patrjotyzm, humanitaryzm i pokój nie gorzej 
od oportunistów), a nieunikniony szczebel kapitalizmu, w tym 
"AE stopniu legalna forma życia kapitalistycznego, jaką jest— 
pokój”... | 

„-+Odmowa wstąpienia do armji, strajk przeciwko wojnie 
i t. p. jest najzwyklejszą głupotą, ubogiem i tchórzliwem marze- 
niem o pokojowej walce z uzbrojoną burżuazją, wzdychaniem 
do zniszczenia kapitalizmu bez rozpaczliwej wojny domowej, 
czy też szeregu wojen”... 

Stąd też maksymaliści wyprowadzają wniosek, że każdy 
socjalista ma obowiązek propagowania wojen domowych, jako 
jedynego środka zniszczenia burżuazji, czyli twórców polityki 
pokojowej, doprowadzającej do wojny. ' 

Rozumowanie jest napozór proste: przez wywołanie na 
całym świecie wojen domowych zniszczy się burżuazję, a przez 
to samo „legalną formę życia kapitalistycznego” — wojnę. 

Maksymaliści więc wypowiadają ogłaszaną „wojnę wojnie” 
drogą przebycia jednej czy szeregu wojen domowych. 

Zamykają jednak oczy na to, że w razie nawet wywołania 
we wszystkich krajach wojen domowych —w jednym kraju zwy- 
cięży proletarjat,—w innym—nie i jedno państwo opanuje 
drugie. Do chwili więc ziszczenia się ideałów międzynarodowych 
socjalizmu zwyciężonem będzie to państwo, w którem prolera- 
rjat wygrał wojnę domową. 

Zwycięsca — zwyciężonym. 

Idąc po tej linji rozumowania, „oportuniści” stoją na grun- 
cie realnym i, uważając, że zbrojne wprowadzenie socjalizmu 
jest jeszcze przedwczesne, przyjmują udział w wojnach kapita- 
listycznych, by w ten sposób ochronić państwo własne od zguby. 

To kierowało socjalistami z ll-giej międzynarodówki — 
w wielkiej wojnie europejskiej. 

Wojna ta nie usprawiedliwiła rozumowania ani jednych ani 
drugich. Bowiem "rezultat wojny ująć się da w dwa zasadnicze 
punkty: 1) wszystkie wielkie państwa wojujące w rzeczy samej 
wojne tą przegrały; 2) to samo dał w wyniku system wojen domo- 
wych dła tych państw, w których wojna domowa rozgorzała 
(Niemcy, Rosja, Austrja). 

W innej zgoła sytuacji znalazła się Polska. : 

Polska wojnę wygrała, gdyż odzyskała niepodległość. 

Ani wojny domowe, ani walka o niepodległość nie są 
w historji nowością. Tak jak nie są nowością żadne wielkie idee, 
na które się składają setki, czy tysiące lat, 
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Atoli co jakiś czas wybitniejsze indywidua podejmują za- 
pomnianą częstokroć ideę, by ją wprowadzić w czyn. 

Jedna z wybitnych osobistości zagranicznych — po zwie- 
dzeniu Rosji i Polski oświadczyła, że jedynymi ludźmi w Euro- 
pie, myślącymi nowemi kategorjami są — Lenin i Piłsudski. 

Zdanie to my rozumiemy tak: Lenin — mimo silnego sprze- 
ciwu współtowarzyszy przyjął jako środek zasadniczy — wojnę 
domową. 

Piłsudski — mimo sprzeciwu olbrzymiej części społeczeń- 
stwa — rzucił się z nieliczną grupą młodzieży w wir wojny, 
wyczuwając, że tą wojna musi Polsce coś konkretnego dać. 

Lenin wojnę domową wywołał i stacza ją dotąd. Burżua* 
zję zniszczył, kapitał —nie. Wojna domowa w Rosji, przecho- 
dząca o kresy spokojniejsze i ostrzejsze — trwa. Wynik jej jest 
jeszcze niewiadomy. Przepowiadanie wyniku jest, jak dotąd — 
kwestją nie obliczenia, a światopoglądu. 

Gdy mowa o Polsce, niepodobna ominąć czynu legjono- 
wego i jej twórcę i ducha — marszałka Piłsudskiego. 

Będąc socjalistą i wierząc, że silną być może i ostać się 
tylko Polska ludowa. 

Przystąpił więc do tworzenia zaczątków przyszłej armji, 
by przez wprowadzenie choćby garstki walczących na linję 
bojową narodów — zaznaczyć istnienie Polski i jej dążność do 
a niepodl o 

Zgrupował dokoła siebie młodzież pracującą: fizycznie 
i umysłowo. Inteligent pracujący i robotnik stali się filarami 
odbudowującego się domu. 

Stąd też pierwszy rząd niepodległej Polski jest rządem 
robotniczym, gdyż lewicowość legjonistów nie była przypadkiem. 

Radość wielka wobec zmartwychwstającej Polski pogłębiła 
oportunizm jej budowniczych. 

W obawie, że rządy robotnicze są w Polsce zjawiskiem 
jeszcze przedwczesnem, Piłsudski rezygnuje stopniowo z ide- 
ałów swych i— zapatrzony radośnie w wyniki walki — ustępuje. 

Po żywym rusztowaniu, zbudowanym z ciał ludu polskiego 
wdrapuje się na szczyty reakcja społeczna. 

Polska wciągnięta zostaje w bagno kompromisu. 

W rezultacie reakcja, konsekwentniejsza i raz do władzy 
dopuszczona, brutalnie, bez sentymentów strąca z piedestału 
władzy Piłsudskiego. 

W najszlachetniejszym porywie patrjotycznym Piłsudski 


ustępuj 

Chciwa władzy, olśniona siłą reakcji, część zwolenników 
jego staje przeciwko niemu i odrywa go nawet od ukochanego 
dziecięcia jego — od armji. 

Polityka polska wogóle, wojskowa w szczególności nie 
zdobywa się na tę czy inną własną linję, a wszystko obraca się 
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dokoła Piłsudskiego, dokoła niego też powstaje obozy: za i prze- 
ciw Piłsudskiemu. 

Sprzysiężona przeciw niemu reakcja, poparta przez wyro- 
słych na pracy jego generałów — zwycięża. 

ładza prezydenta zostaje w kostytucji niezwykle ograni- 
czona tylko na wypadek możliwości obrania Piłsudskiego na pre- 
zydenta. 

Organizacja władz najwyższych w armji zostaje tak prze- 
prowadzona, by dla Piłsudskiego nie było naczelnego stanowiska.. 

Po niewczasie połapali się zwolennicy marszałka i żądają 
powrotu jego do armii. o 

W jakim-ż charakterze? 

Czy oficera wyższego, któremu rozkazywać będą panowie 
Sikorscy, Sosnkowscy, Szeptyccy? 

To—ironja losu! 

I oto w dniu dziesięciolecia wojny i czynu legjonowego 
pragnęlibyśmy koryfeuszom walki o niepodległość powiedzieć 
z całą życzliwością i braterskiem „pozdrowieniem przykrą nieco 
prawdę. 

Stworzyliście z Komendanta i sztandar swój i program. 
Gdy się olbrzym ten ugiął pod naciskiem wychowanego w nie- 
woli społeczeństwa i własnej miłości dla kraju— nie stało 
nikogo, ktoby stanął na baczność i powiedział: „Komendancie, 
załamujesz się, gubimy swój cel i ustępujemu z pola walki”. 

Nie było takich, bo nie było jasno sprecyzowanych dążno- 
ści, poza sentymentalnem wołaniem: „chcemy Polski!” 

Miast konsekwentnie zdążać do celu według określonego 
programy, czy choćby program ten poddać rewizji i dalej walkę 
„staczać — czekaliście tylko na to, co powie i zrobi komendant. 

I to było niemal treścią Waszego życia. 

Odnosi się to nie tylko do Was, lecz do całej lewicy pol- 
skiej, a w pierwszym rzędzie do P. P. S., która również, pozba- 
wiona inicjatywy walki, do mózgu Piłsudskiego pukała. "rst 

Jeśli teraz żądamy powrotu Piłsudskiego do armji, to nie 
dlatego tylko że jemu krzywda się stała. 

A WD ycia nasze niejednego ze szlachetnych skrzyw- 
ziła 

ądanie to powinno się równać podjęciu nanowo walki 
konsekwentnej i nieubłaganej o wyzwolenie Polski Ludowej. 

Albo więc stworzycie dla Piłsudskiego środowisko to, albo 
marszałek sam odnajdzie sobie środowisko i oprze się na 
ludziach czynu, a nie rezolucji! 

Innej drogi niema. Każda inna droga jest pobożnem życze- 
niem, które spełznie na niczem. 

Wrócić na drogę walki z reakcją— oto, co powinno być 
treścią przysięgi legjonisty w tym dniu uroczystym. 

K=O; 


W STO KONI! 

Oddział dywersyjny rosyjski uderzył „w sto koni” na pograniczną 
osadę Stołbce, 

Rabował. Mordował. Z kulomiotów prał. I naładowawszy wozy łu- 
pem zdobytym „na panach” — ruszył ku swej granicy, ścigany przez od- 
działy polskie. 

Dyplomacja obu stron zrobi swoje. Będą noty i wyjaśnienia. Ale 
to nie zmieni postaci rzeczy. Ten oddział w 100 koni może wkrótce 
wrócić do wielkości konnicy, która zaczyna oto teraz od partyzanckiej 
próby palno-białej (raczej czerwonej) broni... ; 

Tylko ślepi i głusi nie zrozumieją o co chodzi i na co wskazują te 
złowróżbne znaki z „tamtej strony Wisły”, 

100 koni, 100 jeźdźców, sto karabinów i szabli dokonało napadu. 
W imię czego? Wszystko jedno: w imię przemocy. 


DROGA KU ROZBRCJENIU. 


W angielskiej Izbie Gmin zgłoszono wniosek o rozbrojeniu 
powszechnem—a jednocześnie Anglja buduje nowe Drednaughty. 

Bolszewicy głoszą: „wojna wojnie”! — a jednocześnie mają 
pod bronią 500 tysięcy ludzi. 

Niemcy przeklinają wojnę, a jednocześnie kadrują zapasy 
oficerskie. 

To samo wszędzie. Każdy się boi o swoją przyszłość. 
Nikt nikomu nie wierzy, wsparty na karabinie. 

M. in. kongres łotewsko-litewski powziął taką oto rezolucję 
(1 sierpnia r. b. w Rydze): 

„Zrabowana drogą brutalnego gwałtu stara stolica Wilna 
winna być zwrócona jej prawowitemu właścicielowi — Litwie. 
Zarówno ze strony litewskiej, jak i ze strony Łotwy, należy po- 
czynić wszystkie kroki, ażeby krwawa krzywda narodu i państwa: 
litewskiego była jaknajprędzej naprawiona”. 

Plebiscyty zatem wszelakie nic nie znaczą. Gdy ktoś ma 
na coś chęć — popiera ją kulomiotem. 

Nie widać wcale drogi ku rozbrojeniu. Chciwość nie zna 
granic terytorjalnych. 


ŚLEPE OCZY — PIĘKNA SZABLA. 
Czytelnicy nasi znają juź niezawodnie z pism codziennych godne: 


pożałowania zajście: Kapitan Sosnkowski (brat b. ministra) uderzył szala 
niewidomego... 7 
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Nie dziwi nas, bynajmniej, że człowiek, nie uzbrojony... we wzrok 
mógł zostać pobitym. 

Nie dziwi nas również, że człowiek uzbrojony we wzrok i szablę 
mógł uderzyć... Nawiasem mówiąc, w głowie się nie mieści, by oficer 
mógł uderzyć szablą niewidomego, choćby się nawet uczuł dotkniętym. 
Z tego bodaj względu przekonani jesteśmy, że polega to na jakimś fatal- 
nem nieporozumieniu... 

Dziwi nas natomiast wielce inna sprawa. 

„Rzeczpospolita” broni oficera o nazwisku Sosnkowski i bardzo bliz- 
kim generała Sosnkowskiego, „lewicowcem”, „przyjacielem Piłsudskiego” 
i t. d, pokrewieństwie. 

„Robotnik” na tegoż oficera napada. 

Po raz pierwszy tak widomy znak tego, co się tu i owdzie o zmia- 
nach poglądów gen. Sosnkowskiego słyszało... 

Radzibyśmy, by polityka ta była bardziej Heido aniona — nie na tle 
krzywdy, doznanej przez niewidomego. 

Tak, tak... 

Czasy się zmieniają, a wraz z nimi panowie Sosnkowscy... którzy 
szable winni. 

Szykować nie dla ślepych przechodniów na placu Zbawiciela. 


KONFERENCJA LONDYŃSKA. 


Szpalty pism przeładowane są depeszami i koresponden- 
cjami z Londynu o konferencji znanej już po krótką nazwą 
„Londyńskiej”. 

Zamiast długich wywodów (kt. m. in. polegają i na tem, 
aby przytoczyć: co dnia tego i tego, o godz. takiej to a takiej, 
powiedział Herriot do Macdonalda i odwrotnie) — stwierdzamy, 
na podstawie tych depesz, że: 

Porozumienie osiągnięto (Słowa Herriota: tylko szatan mógł- 
by nas poróżnić). 

Niemcy dopinają swego- Zostały zaproszone na konferen- 
cję. Pożyczka bankierów amerykańskich dojdzie do skutku. 
Okupacja Zagłębia Ruhry zostanie zniesiona. I będziemy świad- 
kami rozpoczęcia stopniowej rewizji Traktatu Wersalskiego, który 
Niemcom ciąży na karku, a który bezpośrednio dotyczy Polski, 
wcale nie reprezentowanej na konferencji londyńskiej, gdzie bio- 
rą udział przedstawiciele Japonji, Kanady, Australji, Rumunji — 
ale nie Polski. 

Przedstawiciel Rumunji protestował przeciwko uszczuplaniu 
udziału Rumunji w odszkodowaniach niemieckich. 

A przedstawiciel Polski wogóle nic nie oświadczał, bo go 
tam nie było. Bo takich „malców”, jak Polska, nie zaprasza 
się na konferencje, gdzie zasiadają mocarze „pierwszej klasy”, 
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którzy niewiele nawet o nas wiedzą, a jeśli wiedzą — to na 
podstawie informacji p. Benesza, biorącego na siebie reprezen- 
tację słowian poza Rosją (dzięki polskiej nieudolności). 

Tempo obrad londyńskich zostało, jak wiadomo, przyśpie- 
szone przez wielką rewję floty angielskiej, którą „na cześć” poli- 
tyków Belgji, Francji i Anglji — urządzili synowie Albionu (z egze- 
kutywą Labour Party naczele). Takie argumenty działają zawsze 
nawet na najwybitniejsze umysły, propagujące skądinąd pokój 
powszechny. 

„Biedne” Niemcy wkrótce znowu będą bogate. Ich tajnie 
organizowani oficerowie potrafią wyszkolić hufce dla obrony Va- 
terlandu, a kupcy sięgnąć nie tylko po rynek rosyjski poprzez 
korytarz Gdański i t. d. A nie upłynie 2 lat, jak dowiemy się, 
„że chemja niemiecka stanęła na „wysokości zadania” i że marsz. 
.Hindemburg uznał wielkie znaczenie promieni śmierci, którym 
my, sąsiedzi „Deutschłandu”, będziemy mogli przeciwstawić 
„promienie F.F.” (Bruno Winawera) i rezultaty politycznej zręcz- 
ności pp. Seydów, Skirmuntów i Zamojskich. 

„Bóg wojny” — jest bliskim krewnym „Boga kapitału” — 
i dopóki ten żeruje — niech pacyfiści studjują „wojnę przyszło- 
ści”, w której odbudowane Niemcy wezmą udział bezwarunkowy, 
dla nas nie obojętny. 

A mr. Grey, oczywiście, może sobie w Izbie Lordów pro- 
ponować rozbrojenie powszechne, bo skutek tego będzie taki, jaki 
był po zgłoszeniu w lzbie Gmin wniosku „o legalnem wprowadze- 
niu ustroju socjalistycznego”. Kultura angielska jest tak wysoka, 
że podczas zgłaszania takich wniosków nikt nie urządza dzikich 
wrzasków (napodobieństwo ryków w naszym sejmie), ale zato 
i kultura wielkiego kapitału jest tak wielka, że nie pozwoli on 
sobie „drogą legalną” odebrać zdobyczy, osiągniętych w ciągu 
setek. lat dzięki głupocie mas pracujących. 


Selfmademan. 


NAJODWAŻNIEJSZY SEMITA (N. S.) 


Artykuł nasz („Gdy Rosja uderzy” — Ne 3) wywołał szereg 
komen'arzy, m. in. krytyczną ocenę p. N. S. redaktora „Nowego 
Przeglądu”, najpilniejszego bodaj interpretatora wstępnych arty- 
kułów „Times'a” i „Temps'a”, żarliwe i asymilacyjnie tłomaczo* 
nych na jężyk polski. 

Pana N. S. zabolało twierdzenie, że wrazie wojny z Ro- 
sją — żydzi w Polsce nie narażą na szwank swego historycz- 
nego tchórzostwa. Wobec tego pisze on: 

„Nie wiemy, kiedy autor przekonał się o naszej historycz= 
nej tchórzliwości. Nie studjował on wprawdzie ani dziejów 
upadku Jerozolimy, ani martyrologji hiszpańskiej”. 
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Skąd taka pewność? Na czem oparta? Chyba tylko na 
intuicyjnym nosie. Zapewne p. N. S., jako żyd, musi i powinien. 
studjować ją dokładniej od innych. Ale nie o Jerozolimę i Hisz- 
panję mi chodziło. Jest rzeczą pewną, że żydzi musieli być 
kiedyś narodowo odważniejsi i że obecny ich zbiorowy lęk, na- 
rodowa nerwowość (uważana przez niektórych za degenerację) 
ma swoje historyczne przyczyny — związane z ich wygnaniem, 
z przepędzaniem z kraju do kraju, z paleniem na stosach, 
z mordem i pożogą, z jaką ścigano ich z kraju do kraju, uwa- 
żając wszędzie za intruzów. I 

W Polsce, o ile wiadomo, żydom działo się nie najgo” 
rzej —i stąd może mamy właśnie „najodważniejszych semitów”. 

Oskarżając żydów o tchórzostwo, bynajmniej nie robię 
z tego zasadniczej „kwestji żydowskiej”, której nie można roz- 
wiązywać przy każdej okazji, jak tego chce większość sjonistów,. 
którzy nawet w zwyżce cen na cebulę widzą antysemityzm — 
i wszędzie dopatrują się kwestji żydowskiej (nawet w żyłach 
ś. p. ks. Lutosławskiego). Jest to jeden z chorobliwych obja- 
wów przeczulenia na punkcie narodowym. 

Nie, panie N. S., nie wszyscy żydzi są tchórzami — to 
prawda. Nie był tchórzem Szulman, rzucający bombę pod Kon- 
stantinowa, carskiego stupajki, na Marszałkowskiej ulicy. Nie 
był tchórzem Gerszuni, czatujący na zakrętach ulic z bronią 
w ręku. Nie był również Azef-prowokator, mający „podwójną” 
odwagę, (nie był zresztą tchórzem i Judasz, nie lękający się 
walki z sumieniem, które ostatecznie podało mu sznur). Nie 
był tchórzem Bagrow, palący z rewolweru w orderowe piersi 
Stołypina. Odważny był Berek Joselewicz — owszem. | na- 
pewno nie jest tchórzem Trocki, Zinowjew i im podobni. Za- 
pewne i pan należy do ludzi nader odważnych — skoro wydaje 
pan opinję tak „pewną siebie”. : 

Ale to są wyjątki. Natomiast masa żydowska odwagą nie 
grzeszy. 

Proszę zapytać oficerów wojsk polskich z roku 1920, niech 
oni opowiedzą o odwadze żołnierzy żydowskich. Słyszałem te 
opowiadania (bynajmniej nie antysemickie). 

ydzi, żołnierze armji polskiej, przechodzili na stronę ro- 
syjską — i odwrotnie z armji rosyjskiej — na polską — byle się 
dostać do niewoli. Cel? Albo filozofja tołstojowska: precz 
z wojną! Albo ratowanie własnej skóry.. Jakże pan myśli, 
które z tych uczuć kierowało wojownikami żydowskimi? Ja my- 
ślę, że to drugie: ratowanie skóry. 

Weźmy inny okres pożycia wspólnego. Rok 1905 — kiedy 
tworzyły się oddziały bojowe do czynnej walki z caratem. Pro- 
cent żydów był tam znikomy — i to przedewszystkiem ze wzglę- 
du na „nerwowość”. 

Albo proszę wziąć inną sferę odwagi społecznej u żydów. 
Dlaczego np. w sejmie żydzi nie mają ani jednego przedstawi” 
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ciela „Bundu”, jedynej na terenie Polski organizacji żydowskiej 
socjalistycznej. Otóż dlatego, że większość żydów nie widzi 
w tem interesu, a interes u żydów jest przykazaniem, które we- 
szło w krew od stuleci, kiedy prześladowania zmusiły do prak- 
tyczności. Więc boją się walczyć o inny ustrój. 

Nie przecząc, że przodkowie p. N. S. za czasów jerozolim- 
skich byli odważniejsi niż obecnie — muszę stwierdzić, że ich 
spadkobiercy („tyłkowie”) roztrwonili wiele cnót z czasów marty- 
rologji hiszpańskiej, i jeżeli ograniczyć się do przykładów z ży- 
cia polsko-żydowskiego — nie mamy do zanotowania męstwa 
żydowskiego. 

Kiedy? W roku 1794? Albo 1831? Albo 63? Albo 1905? 
Albo 1920? To daty wymowne. 

Jeden Berek Joselewicz i jeden oddział zakwarantowany 
(niesłusznie, zresztą) przez Sosnkowskiego w Jabłonnie. 

A są to daty, proszę pana, kiedy można było wypróbować 
odwagę wzajemną. Są wprawdzie i inne gatunki odwagi — ale 
ten jest najpospolitszy. 

Jest rzeczą pewną, że gdyby żydzi w Polsce stanowili 
większość nie mielibyśmy niepodległości i taka Polska nie zdo- 
byłaby się na czyn zbrojny. 

Poza tą stroną, że tak powiem „żydowską”, p. N. S. po- 
rusza sprawę mojej osoby i powiada poklepująco protekcyjnie, 
że „osobiście sympatycznemu” redaktorowi przydałaby się kon- 
trola „przytomnego” redaktora. | 

„Da liegt der Hund begraben”. Kontrola... 

Otóż właśnie tę kontrolę mają m. in. wszystkie polskie 
pisma lewicowe, które boją się spraw związanych z kwestją ży- 
dowską, jak „djabły wody święconej” — bo „to nie uchodzi” — 
„nie wypada” —bo to „nie postępowe”. W ten sposób żydzi 
wyrobili sobie prawo na nietykalność narodową ze strony lewicy. 
I jeśli porównać tę nietykalność z ordynarną napastliwością pra- 
wicy polskiej — to otrzymamy straszny efekt: lewica milczy — 
a prawica wymyśla. A przecież lewica ma dużo do powiedze* 
nia społeczeństwu żydowskiemu, z którem mieszka pod jednem 
` dachem i któremu nie może prawić wiecznych komplimentów. 

Osobiście, mając szacunek dla żydowskiego proletarjatu, 
żywię w stosunku do burżuazji żydowskiej tesame uczucia, jakie 
mam dla polskiej. 

I jeśli wolno mi oskarżać społeczeństwo polskie o to, że 
uległo pewnemu zwyrodnieniu w niewoli w przeciągu owych 150 
lat — to wolno mi także o zaletach i wadach charakteru i psy- 
chiki żydowskiej — mówić to, na co fakty wskazują. 

I dlatego zawsze oddam to, co się należy Medemowi (czyt. 
Fołkszeitung) —i równie zawsze, co się należy p. N. S. (Naj- 
odważniejszemu Semicie). ` 

Musimy w Polsce zerwać z obłudą chwalenia i przesadą 
ganienia. Mam wrażenie, że żydzi naogół cierpią na megalo- 
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manję i idjosynkrazję: mają zawielkie o sobie wyobrażenie i nie- 
właściwie (przesadnie) reagują na zarzuty. Stąd m. in. powstał 
cały artykuł pana Szwalbego (prawie że Jaskólski) zatytułowany 
„tonący żyda się chwyta”. i 

Niema „za co” i'niema „po co”. I przedewszystkiein nikt nie 
tonie, a gdyby tonął — to złapałby się w każdymbądź razie za 
co innego, nie „za żyda”, jak chce p. N. S., bo by rzeczywiście 
mógł utonąć nie mając odważnego ratownika. 

T. W. D. 


EYE CE 
„BRATNIE DUSZE”. 


Jest w Warszawie pismo lewicowe, które nie przyjmuje nawet płat- 
nych ogłoszeń — o ile te ogłoszenia nie są „neutralne”. A do neutralnych 
zalicza się ogłoszenia w rodzaju: 

1. Kupujcie prezerwatywy Drehera (z gwarancją;. 

2. Jedyny dom gry w Zoppotach i t. d. 

3. Pierwszorzędny jazz-band w „Bagateli” (gdzie finansjera rzuca 
pieniędzmi zdobytymi z wyzysku. 

4, Wyszedł z druku podręcznik mistrza nauk tajemnych p. Pyfello. 
(Czytajcie, czytajcie), i 

5. Wyjdzie z druku „Mowa Wojtka do Antka” (cena 10 groszy, 
z rabatem dla głuchoniemych). 

6. Poszukuje się lokaja do proletarjackiego domu spółkowego 
(z ograniczoną odpowiedzialnością i inteligencją). 

7. 25.000 złotych oddam na procent w ręće solidnego marksisty. 

8. „Słychać tętent kopyt zwycięskiego proletarjatu” — komedyjka 
w 1 akcie, napisana przez wybitnego działacza w czasie, kiedy jeszcze 
nie dorobił się majątku. 

9. Ukazał się w sprzedaży nasz bratni organ „Stabilizacja mas” 


it. d. 

i Tym podobne ogłoszenia tam czytaliśmy. Ale gdy niedawno wyszedł 

w Warszawie tygodnik polityczny i w piśmie, o którem mowa, umieszczono 

odpowiednie ogłoszenie (płatne) to redaktor na-czelny wydał rozporządze- 
nie, aby więcej ogłoszeń od tygodnika tego nie przyjmowano. 

Jest rzeczą zrozumiałą, że każdy sklepik musi kierować się wzglę- 

dami konkurencyjnymi. — Ale nie w ten sposób. Nie w ten sposób postę-- 
pują „bratnie dusze”, proklamując m. in. „Braterstwo ludów”. 


BRAK LUDZI. 


Czy to prawda, że b. minister polski na Łotwie dr. Witold 
Narkiewicz-Jodko — już został zakwalifikowany do rzędu ludzi, 
którym piszą na attestacjach: „odszedł w stan spoczynku?” 
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O ile wiadomo, dr. Jodko bawi obecnie w Paryżu — bez 
jakiejkolwiek misji z czyjegokolwiek ramienia. 

Po ciężkiej operacji, jaką przeszedł w Warszawie, opuścił 
Polskę. 

Czyżby się dla takich, jak on, nie znalazła w Polonii Res- 
aa? odpowiednia robota? Tembardziej, że narzekamy na brak 
udzi... 

Dzielny pisarz-publicysta, zręczny dyplomata, społecznik, 
który oddał sprawie niepodległościowej nietylko dużo sił (w sze- 
regach P. P. S.) ale i własnych pieniędzy — dziś idzie w za- 
pomnienie. 

Współtowarzysze pracy dr. J., ci, których łączą z nim 
wspomnienia — powinniby pamiętać o tem przedewszystkiem. 


CORAZ MNIEJ JEDZĄ. 


Według posiadanych przez nas informacji dowóz żywności 
koleją do największych miast i zbiorowisk robotniczych zmniej- 
sza się wydatnie z miesiąca na miesiąc. $ 

Przytaczamy odpowiednie cyfry dla Warszawy i Łodzi za 
miesiąc marzec i czerwiec. Procenty w stosunku do m. marca. 


-Ziemniaki 


|Zboże | Mąk a | ijarzyny | Cukier 


8128—3432 a 973—61 PA 4 
100—39%| 100—32% 100—63% 100—50% RA 
38 

3 


Warszawa 


i ódź | 2440—993/4637—1868|1862—1292| 1451—991 
100—40% 100—40% 100—69%| 100—69% 


Jeżeli weźmiemy pod uwagę, że dowóz kołowy nie odgrywa 
większej roli, i że samo rzucenie przez hurtowników na rynek 
zmagazynowanych towarów — nie tłomaczy jeszcze zmniejszenia 
dowozu — należy przypisać to bezrobociu i zmniejszającej się 
sile kupna bezrobotnego proletarjatu. 

Cyfry dotyczące Krakowa, Zagłębia, Częstochowy wykazują 
analogiczne zjawisko. 


Na wiecu robotniczym w Warszawie 3 b. m. doszło do bójki na 
kije, na noże i rewolwery. Bili się pepeesowcy z komunistami, a policja 
wywoziła rannych na automobilach i tamowała... krew... 
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Wynikiem wiecu jest 30 kilku rannych i jeden zabity. 

Jakże dziwnie tego dnia musiało brzmić hasło „proletarjusze wszyst- 
kich krajów łączcie się” i jeszcze dziwniej, gdy musiano zaśpiewać „krew 
naszą długo leją katy”. 

Tu już zaczyna się nietyle walka klasowa, ile walka klasyczna, 
z której będzie korzystał ten trzeci, któremu na imię kapitał, NO 
wiący walczącej między sobą braci robotniczej. 

Bo gdy się dwóch bije — tam trzeci ręce zaciera. 

Jeszcze 100 lat potrzeba, aby robotnicy polscy zrozumieli z kim, 
o co i po co walczyć trzeba. 


CZY TO PRAWDA, ŻE: 


Drukarnia Państwowa w Piotrkowie, za czasów panowania 
W. Witosa została sprzedana p. Tomaszowi Plucie (brat posła) 
bez uprzedniego ogłoszenia konkursu na kupno? 


Z SEJMU — SENATU. 


Ojcowie narodu rozjechali się na wakacje w różne świata strony. 
Senat naprawo? Sejm nalewo? Bynajmniej! Obie izby w jedną stronę. 
Ostatniego dnia brano djety. Ciżba była przy kasie niepomierna — 
ale nikt z posłów i senatorów, tych, którym na groszach (tysiącach) nie 
- zależy nikt nic nie dał na głodnych i bezrobotnych. Mają bowiem wy- 
datki na co innego. 


CICHO SZA... 


Dwaj ludzie partyjni prowadzą ze sobą spór. 

Jeden rzecze: 

— Je nie mogę milczeć. Muszę zaprotestować. Z tem trzeba skoń- 
czyć. Tego nie można tolerować w organizacji ideowej. 

Drugi radzi: 

— Głupiś. Siedź cicho, Mandat murowany. A jak będziesz „bry- 
kał” — to cię zgnębią. 

Rozmówca nie da się uspokoić. 

— Rozumiesz teraz? Zostaniesz radnym miasta, potem ławnikiem, 
potem burmistrzem, potem posłem, a, jak dobrze pójdzie, no to sena- 
torem. 

Tylko teraz — cicho sza .. 
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DODATEK LITERACKI. 


ŚWIĄTYNIA ŚMIERCI. 


Społeczeństwo dzisiejsze uznaje prawo do śmierci, prawo 
człowieka, w następujących wypadkach: 

1. Podczas wojny, kiedy wraże pociski rozszarpują na ka- 
wałki mięso ludzkie, przyodziane w bohaterskie mundury, a po- 
tem drgające w agonji pod strzępami potarganych sztandarów. 

Taką śmierć dzisiejsi prawodawcy sławią i błogosławia, 
uchylając czoła przed rozpryskanym na kole armatniem mózgiem 
człowieka — obywatela. 

2. Śmierć wypadkową — od pioruna, od cudzego noża, od 
uderzenia głową o bruk ulicy po upadku z sześciopiętrowego 
ı rusztowania. 

3. Śmierć naturalną — tę z rąk losu, który daje nam ter- 
minowe życie do sześciu — ośmiu dziesiątków lat, a potem ka- 
że więdnąć wraz z liśćmi i trawami, co umierają jesienią, by na 
wiosnę zmartwychwstać w innej postaci. 

4. Śmierć przedwczesną — wskutek choroby, która gnić 
każe płucom, albo szpikowi w kościach wysychać poto, aby wła- 
ściciela tych kości rzucić na barłóg kalectwa, przedmiotu litości 
ludzi silnych i zdrowych, kopjących piłki meczowe równie zręcz- 
nie, jak połamanych żebraków. 

5. Śmierć z wyroku sądowego, którą gromada zadaje jed- 
nostce zapomocą sznura, topora i kuli. 

Te rodzaje śmierci są uznane jako zasługujące na sżacu- 
nek. Natomiast inny rodzaj, np. śmierć samobójcza jest potę- 
piona i uważana za nienormalną. Za taką śmierć społeczeństwo 
dzisiejsze szuka zemsty na trupie, któremu się odmawia hono- 
rów pośmiertnych i ziemi grzebalnej. 

Czy pamiętacie tę tragiczą śmierć oficera polskiego, leguna, 
który uległszy redukcji, targnął się na swoje życie i został po- 
grzebany poza murami cmentarza dla pokazania maluczkim, że 
nawet nieboszczyków dzieli się na lepszych i gorszych, zależnie 
zresztą, od tego, ile kto może wyłożyć pieniędzy na kupno cmen- 
tarnej parceli, której się, w myśl obyczaju, zapewnia pokój zew- 
nętrzny. bez możności mieszania się do niepokojów wewnętrz- 
nych, co trawią głębie ziemi, spalające kość ludzką na popioły 
dymiących wulkanów. 

Śmierć samobójcza jest u nas w pogardzie, jest wyklęta 
przez reprezentantów ducha i jest wyśmiana przez czcicieli brzu- 
cha. Lecz ten rodzaj śmierci zasługuje na szczególną uwagę. 
I ludzkość, idąca z nikłą latarką w noc wiekuistą swojego jutra— 
musi w pochodzie swym zatrzymywać się na tych przystankach 
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cierniowej drogi, na których padają ci, co nie mieli sił, czy nie 
chcieli iść dalej, nie widząć celu. 

Czcigodny Ludwik Krzywicki („W otchłani”) powiada, że 
nie odważyłby się przecinać postronka na szyi samobójcy, bo nic- 
by mu wzamian dać nie mógł. 

Czy kto z was mógłby wynagrodzić czemkolwiek kalectwo 
tej młodej studentce warszawskiej, która oprócz dostatku rodzin- 

nego, miała także odrażający garb na plecach —i postanowiła 

go sobie wyrównać kulą samobójczą i plastycznem leżeniem w 
ramach czterech desek? Kto mogłby dać jej ulgę w cierpieniu, 
przypominającym echowo cierpienie George Sand, która za je- 
den piękny rys twarzy chciała ofiarować cały swój talent? Ipo- 
co ta ulga dla człowieka, który niezawodnie kochał piękno i brzy- 
dził się sobą —i przyszedł do przekonania, że lepiej będzie, 
gdy na jego garbatych plecach, co zgniją w ziemi, wyrośnie ty- 
siąc niezabudek i najczerwieńszych maków. Tu trzeba dodać, 
że pojęcie piękna jest rzeczą względną i że każdy ustala. sobie 
inny punkt widzenia i różnorodnie, po swojemu, protestuje prze- 
ciw krzywdzie natury, czy krzywdzie społecznej. 

Bezwątpienia musi przyjść czas kiedy społeczeństwo po- 
myśli głębiej nad losem tych, którzy zapragną odejść od życia, 
by innym odstąpić miejsca na przeludnionej ciasnej, bezrobotnej 
ziemi. 

..Wtedy nieszczęsna Umińska nie będzie potrzebowała prze- 
żywać męki morderczej, by kulą skrócić cierpienie ukochanego 
człowieka, wzywającego imienia śmierci nadaremno. 

Wtedy nie zobaczymy na chodnikach ulicznych mózgów 
wyłupanych ze szalonej czaszki. 

Wtedy, nieumiejętnie kierowana ręką rozpaczy kula nie bę- 
dzie napróżno dziurawiła piersi. 

Wtedy czyjeś wołanie o śmierć będzie jednocześnie wola- 
niem o życie (dla innych). 

Kiedy? 

Oto wtedy, gdy damy sobie prawo do śmierci narówni 
z prawem do życia. 

Komuby przyszło na myśl oderwać broń od tragicznej reki 
Ottona Weiningera? Albo — ktoby się ośmielił wyjąć szkło 
z drgającej arterji Sazonowa, któremu w ciszy celi Orłowskiej 
katorgi wraz z krwią uchodziło życie zmęczone, a śmierć szep- 
tała sny z szczęściu. zapomnieniu, którego nikt z towarzyszów 
doli nie był mu w stanie dać, czy obiecać. 

Prawo do śmierci... Więc niech się wiesza, niech się tru- 
je ten, komu życie przestało być miłe? Czy tak? Owszem — 
i tak... Wolna wola. Ale i jeszcze inaczej.. 

Miłość bliźniego, ta niosąca ulgę w cierpieniu, musi się 
zdobyć na zbudowanie świątyni śmierci, tej gdzie człowiek pra- 
gnący spoczynku, mógłby pięknie zamknąć oczy na wszystko. 
i nazawsze. 
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Powiedzą mi normalni mieszczanie: ten pan zakłada klub 
samobójców. Mimo to, nie zakładam. Rzucam jedynie myśl, 
którą podpowiada życie. 

Wyobraźcie sobie piękny gmach, usłany wewnątrz kwieciem 
i kobiercami. Perspektywy cieni i koloryt witraży. Ukryta w 
głębi muzyka gra preludja Szopena dla suchotników. Beetho- 
wena dla inwalidów wojennych. iriega — dla kulejących boso- 
nogich tancerzy. | Karłowicza — dla taterników. W powietrzu 
unosi się zapach smół leśnych, dających powonieniu akordy róż- 
'norodnych woni, któremi tak się pieścił rozkochany w kontra- 
stach Oscar Wilde.  ..Gra świateł... Różne barwy promieni w 
tonacji łagodnej, zlewającej pieszczotę dla oczu spragnionych 
nocy... I wszędy— gościnne podwoje śmierci z morfiną w ręku, 
z cjankiem potasu, z ekstraktem odurzającej orchidei i z nasyco- 
nemi kokainą różami, zj akiemi na stracenie szedł m. in. Eligjusz 
Niewiadomski, aby estetycznie skonać u słupa swojej hańby. 

I tam, do wrót tej Świątyni, będą pukali starcy bezdomni, 
którym uprzykrzy się żebranina i oczekiwanie na ubezpieczenie 
starości, na ostatni uśmiech smutnego żucia. 

Tam przyjdą ci, którzy zapragną uleczyć chorobę nieule- 
czalną. i 

Przyjdą zmęczeni ustawowo senatorowie. Zbankrutowani 
politycy z bankierami. I z wygasłymi mandatami i oczami posło- 
wie. Lekarze, malarze, poeci, robotnicy. 

Tam przyjdą cierpiący na dusze, na serce, zrozpaczeni, 
a pragnący usunąć się z oczu tym co się śmieją, grając w pił- 
kę, której na imie: życie. 

A zdrowi, silni, walczący, zwycięscy, szczęśliwi — będą ten 
dom omijać, jak się omija miejsce umarłych. 

Rozumiem aż nadto, że na taki akt miłosierdzia, na taką 
świątynie śmierci, nasze pokolenie zdobyć się nie potrafi. Na 
to jeszcze zawcześnie, zwłaszcza dla narodu który ma połowę 
analfabetów, ulegających czarodziejskiej pałeczce zwykłego kro- 
pidła. 

Natomiast możemy uchwalić prawo, które pozwoli każde- 
mu pełnoletniemu obywatelowi żądać dla siebie tych środków 
śmierci, które bez męki fizycznej pozbawiają życia. 

Każdy szpital powinien już dzisiaj mieć specjalną salę dla 
tych, co się tam sami zgłoszą o pozbawienie ich życia. (Dziś 
dzieje się to bez woli pacjentów). 

Wtedy zmniejszyłaby się liczba samobójstw. I liczba nie- 
szczęść. | liczba tych zarażających innych niechęcia, tych — 
złamanych, zmordowanych, gnijących, beznadziejnych ludzi, któ- 
rzy nie mogąc skończyć ze sobą — czekają owej godziny, aż im 
śmierć sama położy ręce na skronie. 

Im to potrzebna jest świątynia spoczynku, gdzie religja 
śmierci uczyłaby nas wszystkich wiecznej religji życia. 

Tadeusz Wieniawa-Długoszowski. 
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TĘGO SIĘ SPISAŁ... GRABSKI III. 


(Niedyskrecja osobista). 


Mam przyjaciela, który pija chętnie, dużo, umiejętnie 
i uporczywie. 

Nazywa się... Tego nie mogę powiedzieć. A jednak obraża 
się, gdy go bez złej woli pijakiem nazywam. — Opój jestem! — 
woła z dumą obrażonego szlachcica. Pijak —to znacznie podlej- 
szy gatunek... 

Mam innego przyjaciela, który się różni od przeciętnego 
pi..isarza tem, że jest poetą z Bożej łaski i nie mniej łaskawie 
leniwym. 

Nazywa się... tu mogę powiedzieć: Mieczysław Dunin. 

Od każdego innego poety różni się i tem, że nie lubi 
wierszy swoich w druku, uważając, że jeśli je produkuje wobec 
przyjaciół swoich, podzielił się owocem talentu swego z naj- 
szlachetniejszego rodzaju konsumentem. 

I to mu wystarczy. 

Siedząc pewnego razu w towarzystwie opoja i poety nie 
mogłem się powstrzymać na kilka uwag z dziedziny polityki, 
m. i. o premjerze Grabskim. 

A było to w sobotę po 3-iej popołudniu, kiedy to prohibi- 
cyjne zakusy władz zmuszają nas do picia wódki z filiżanek. 

Opój wyraził swe oburzenie z powodu tego dziwacznego 
zarządzenia, nie wiedząc o tem widocznie, że premjer Grabski 
jest sam przeciwko temu zarządzeniu i robił już nawet próby 
odwołania. 

Zaś przyjaciel poeta, który coś niecoś o tem wiedział i rad, 
że choć raz może powiedzieć coś o postaci politycznej, pocie- 
szał przyjaciela-opoja następującą fraszką: 


Grabski III: 


-.. Spisał się Grabski w Tyńcu, 
.. Spisal się Grabski w tańcu. 
Klęsk przewiała nawałność, klęsk przewiało wiele. 
Srogi miecz Damoklesa nad narodem zwisał, 
Aż przyszedł Grabski Ill-ci w pokoleń różańcu: 
Ten ludziom nie pozwolił pić sznapsa w niedzielę. 


Któż się tedy tęgo spisał? 
Grabski Władysław, czy Dunin Mieczysław? 
Oczywiście, tęgo się spisał... zresztą, przyjaciela chwalić 
się nie godzi. 
Poetę przepraszam za niedyskrecję, opoja— za anonim. 
Mieczysław Walicki. 
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SPOŁECZNY PROGRAM 
ZEROMSKIEGO. 


(Z powodu pracy „Początek świata pracy”). 


Kilka ewolucji społecznych przybył Żeromski w ciągu swej 
całej działalności artystycznej. i społecznej. Pierwotnie przed- 
stawił się on oczom naszym, jako głęboko czujący patrjota 
o niewyraźnym jeszcze obliczu socjalnem w swych pierwszych 
pracach młodzieńczych („Syzyfowe Prace”, „Rozdziobią nas 
kruki, wrony”). Wkrótce potem, wraz z rozkwitem tego wybi- 
tnego talentu pisarskiego, skrystalizowało się też stanowisko 
socjalne Żeromskiego — jako socjalisty narodowego. Takim jest 
w „Ludziach Bezdomnych”, w „Promieniu” w „Dziejach Grze- 
chu”, które zresztą są już wyraźną krytyką dotychczasowych 
wierzeń i programów Żeromskiego. 

Lata rewolucji rosyjskiej; 1905—1908 jeszcze bardziej 
pogłębiły socjalistyczne stanowisko pisarza, odsunęły go wszakże 
od dotychczasowej taktyki stronnictw socjalistycznych, skiero- 
wując do szukania nowych dróg wyzwolenia społecznego i naro* 
dowego. I oto okazuje się w dniach dogasania ruchu rewolu- 
cyjnego w Królestwie, w r. 1909, krótka praca Żeromskiego 
o niedoli najmity rolnego w Polsce: — „Słowo o Bandosie”. 
W epilogu tej pracy fragmentarycznej rzucone zostają przez 

eromskiego nowe słowe w dotychczasowych jego wyznaniach 

społecznych, słowa zwiastujące odrodzenie ruchu społecznego, 
u nas na innem podłożu. Żeromski nie wypowiedział się wszakże 
tam jasno, być może zresztą sam oddał się zgłębianiu tego 
nowego kierunku pracy społecznej. 

Lata wojny 1914— 1918 nie przyniosły nam nic pod tym 
względem. Dopiero też po upadku trzech tyranów Europy, którzy 
zaciążyli swą żelazną prawicą na ciele jarzmionej Polski, do- 
piero teraz, gdy wyzwolony nasz naród wstał cały i woła jasno, 
zdecydowanie te swoje słowa, które rzucił był w pracy „Słowo 
o Bandosie”. 

Zawarł ją w nowym swym dziełku p. t. „Początek świata 
pracy”. Rzecz to o syndykaliźmie polskim. 

Zaczyna ją od tryumfalnego hymnu ku czci powstającej 
Nowej Polski, od zachwytu nad obaleniem 3 tyranów świata 
i wielbi za to Boga. 

„Jeżeli kiedy— pisze Żeromski — rodzaj ludzki patrzył 
oczyma żywemi w oblicze Boga żywego, to staje się to za dni 
naszych. Prawica wiekuistej wszechmocy i nieomylnej sprawie- 
dliwości, zepchnęła z kresów potęgi kłamstwo cesarzów, a ko- 
rony ich rzuciła pod stopy uciemiężonych. Jakgdyby na głos 
trąby archanioła, runęły mury tyranji, które od wieków i, zda” 
wało się, na wieki, zastawiły wolność na ziemi”. (str. 7). 
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„Prawdą oczywistą przed oczyma ludzkiemi stało się, iż 
kłamali cesarze i rządy ich, mieniąc się namaszczonymi z góry, 
jedynie prawowitymi, przez czysty rozum wskazanymi regulato- 
rami wśród zamętu pracy i nagromadzenia bogactw człowieczych. 
Ujrzeli wszyscy ludzie, że głupstwo i łotrowstwo taiło się 
w istocie rzędów monarchów w ciągu trwania tylu ludzkich 
pokoleń”. (str. 8). 

I pyta: „czy wszystkie rządy nie zawierają tej samej 
zasady kłamstwa i łotrostwa”? (str. 9). 

Jakież jest wyjście wobec takiego postanowienia kwestji. 
Wyjście proste, jasne, naturalne. widzi je Żeromski w tem, co 
już weszło w życie w krajach Zachodniej Europy, we Francji, 
w Anglji, we Włoszech i w Hiszpanji — kierunku zwanym syndy- 
kalizmem. 

Ta nowa odmiana socjalizmu, będąca czemś pośrednim 
między anarchizmem, znalazła życzliwe przyjęcie wśród rzesz 
pracujących wymienionych krajów. Rozwija się też żywo w Ame- 
ryce Pół., a nawet wśród robotników polskich w Stanach Zje- 
gdnoczonych*). Za założyciela kierunku uważany jest ogólnie 
francuski filozof i socjolog, George Sorel, autor książki „Róflóx- 
jons sur la violence”, wybitnym pisarzem tego kierunku jest 
Dufoure, autor dzieła „Syndycalisme”. Prócz nich cały szereg 
piór wybitnych ' jak: Berth, lwelot, Pouget i inni. Nawiązując 
do t. zw. „Federacji Jurajskiej”, czysto organizacji w pierwszej 
międzynarodówce robotniczej, dali oni podwaliny teoretyczne kie- 
runkowi, który bujnie rozrósł się wśród proletarjatu Francji zwła- 
szcza, tworząc nową zupełnie koncepcję socjalizmu. Podstawą 
ruchu tego jest związek robotniczy (syndykat), uformowany tak, 
by był dla robotnika wszystkiem: jego podstawą, środkiem walki 
z obecnym ustrojem — (tu tkwi różnica od trade — unionów 
angielskich) — celem. By stanowił „cały światrobotniczy”! Syndy- 
kat tworzy konfederacje. Zrzeszenie „konfederacji” — to cały 
ruch syndykalistyczny, „tyłem odwrócony od wszelkiej polityki”, 
jakim chciał widzieć Żeromski nasz ruch robotniczy w „Słowie o 
Bandosie”. Jest to prąd wybitnie apolityczny wyłącznie ekono- 
miczny i kulturalny. 

Wielki nacisk kładzie się w nim na walkę z parlamentary- 
zmem „deprawującym robotnika”. Prąd ten zwalcza „politykę”. 
Polska bowiem to, według orzeczenia Żeromskiego, rozmaici 
lawiranci, krętacze, ludzie bez stałej narodowej zasady”. 

„Oddawna przeciwko „politykom” i rozmaitym „reprezen- 
tantom” sprawy ludowej — pisze Żeromski — podnosiły się 
z łona samego ludu gwałtowne protesty. Oddawna pracownicy 
rozmaitych zawodów poczęli łączyć się w związki, syndykaty, 
przedewszystkiem dla zrzucenia że swych ramion wszelkich 


*) W Chicago wychodzi polski syndykalistyczny tygodnik „Solidar- 
ność”. 
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wodzów i „szefów stronnictw”. Oddawna przeciwko menerom 
socjalistycznym w parlamentach, różnym Scheidemanom, wybu- 
chały gwałtowne bunty. Na tle tego ruchu przeciwparlamen- 
tarnego zarysował się nowy kierunek, w usiłowaniach wyjarz- 
mienia proletarjetu, zwany syndykalizmem. Ta najbardziej nowo- 
czesna, najskrajniejsza i najprostsza metoda organizowania 
życia publicznego polega głównie na wytwarzaniu autonomicz- 
nego, niezależnego życia różnorakich zwiąków zawodowych, 
czysto robotniczych, które winny powoływać do życia główny 
instynkt pracy”. (str. 14). 

Następnie krótki treściwy wykład Żeromskiego o istocie 
syndykalizmu. 

Gdyby kierunek ten odniósł u nas zwycięstwo to „wtedy 
dopiero zadrżałby w sobie i zachwiałby się świat wszelakich pas- 
karzów, świat kłamstwa! Wtedy również każdy spracowany czło- 
wiek w Polsce, która jarzmo, despotów z ramion zrzuca, 
oddechnąłby pełnemi piersiami w czystem uczciwości powie- 
trzu. Jego spracowane ramiona wyciągną się do nowego świata, 
gdzie wszystkie siły wytwórcze drogą naturalną przechodzić 
będą w ręce ludzi wolnych, ludzi, którzy wiedzą co się dzieje 
'w warstatach. 

W świecie tym pracodawcą, kierownikiem i urzędem będzie 
genjusz, wynalazca, znawca, specjalista. (str. 20). 


J. M. 
e n.). 


CHRYSTUS BLASZANY. 


(Rapsod V „Pieśni Jesiennej”). 


Na rozdrożu —- krzyż sterczy spróchniały 
Chrystus na wiatr 
rozpięte ma ramiona.., 
Wyje mu on 
pokutną pieśń jesieni... 
kwiaty zwiędłe i liście mu rzuca 
wypiekłe, rude — pod nogi... 


Chryste, 
coraz więcej twój krzyż 
ku ziemi się pochyla... 
Wichura ci śpiewa rekwije... 
Cóż znaczą blaszane ramiona? 
Tak przeminiesz — jak wszystko przemija, 
zapomniany, 
bo cię niema na świecie. 
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Patrz — jak śmieciem kręci wiatr... 
On do ziemi cię zniży, 
zejdziesz ze wszystkich krzyży, 
jak te liście oblatują z drzewa... 


Patrz Chryste, — 

tam, na jednym z konarów drzew, 

na powrozie powiesił się człowiek. 
Już w nim zastygła krew... 

jego ciałem wiatr potrząsa, 

gałąź się pod nim ugina, 

a z powiek mu, rozwartych, 

płyną lzy... 


„„Wiatr mu roznosi łzy — i pląsa... 


Chryste, te łzy mu giną... 
Na żywem powiesił sie drzewie... 
Chryste! — on nie wie, 
że mu inni za to ziemi nie dadzą, 
za tę śmierć go nie pogrzebią, 
oni boją się śmierci własnej 
i chcą z rozkazu umierać,.. 
A ty — pomnij — umierałeś na krźyżu... 
Męka twoja przy drodze dziś stoi... 
Może ona zachęca do śmierci 
że się przy niej mniej boi 
człowiek, co sobie nie wierzy... 


Chryste — 
trup tego wisielca 
nie jest gorszy od trupów święconych 
za te więcej zmówionych pacierzy — 
to twój rodzony trup... 


Patrz! — 
dziś twoi kapłani 
wyklinają umarłych, co idą 
na spotkanie życia za ziemią — 
`` w zaświaty... 


Umarłych wyklinają językiem umarlym... 
Za cóż tobą nie gardzą? 

Przecież z woli umarłeś swej własnej, 
ukochałeś śmierć więcej od życia... 
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«Czy to stado, bezmyślne od tycia, 
ma to prawo, żeby innych wyklinać, 
grzbiety im i kolana wyginać 
w twojem imieniu? 
Czyś im to prawo dał — i mógł? 


„.Prorokul 
gdybyś oderwał się od krzyża 
nie uwierzyliby ci więcej... 


«Chryste — 
wiatr ci ramiona rozpina na sobie, 
zerwaną bije koroną, 
oderwie cię, jak liść.. 


«Gdy cię zerwie — 
polecisz, ptak blaszany, 
na nowe widowisko... 


«Chryste — 
u polskiej wisisz drogi... 
Tak długo jesteś u naszych bezdroży,.. 


Patrz! — 
jak ta zieinia przed tobą się korzy, 
jak ma zgięte kolana i głowę schyloną — 
ile ma krzyżył.. 


Tyś ją widział we krwi ubroczoną... 
Ona twój krzyż na sobie niosła, 
w ręku go miała, 
z nim konała, jak człowiek, 
i trzymała go w ręku, w pokorze, 
w twojem imieniu boleści... 


«Posłuchaj jej pieśni i jęku... 
Ile skargi w tych pieśniach się mieści, 


które Polska do ciebie zanosi... 
t 


Z krwi przelanej dla ciebie 
już wykwitły róże na jej ziemi... 
Chryste!! — mróz skrwawił kwiaty... 
Jesień miljony ogni rozrzuciła na rosy... 
wrzosy, jak róże jesienne zakwitły... 
«Róże złamane gną ku ziemi łodygi... 
Jesień to polska narodowa pora. 
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W tę porę zejdź, Chrystusie, z krzyża 
i idź do szarych wsi i miast, 
o rannej porze, 
zobaczyć, ile ludzi do ciebie się modli 
przy rozpoczęciu dnia... 


Pytaj — czemu tacy są podli, 
że cię proszą i żebrzą o łaskę, 
z pokorą ci do nóg przychodzą, 
a serca mają robaczywe?... 


Czemu — ręce wyciągają do męki, 
kiedy życia tak pragną gorąco?,.. 


„Chryste! — niech twoje krzyże 
oni wytrącą z rąkl! 
Niech rękami brudnemi 
nie tykają twoich ranl 
Niech pogaszą gromnice płonące, 
niech się w słońce lepiej twarze obrócą — 
i do życia powrócą korły, 
co się ciebie czepiają 
i szukają ze świecą... 


«Nie ucz ty ich, Chrystusie, litości, 
ho im siły potrzeba, nie jęku... 


Ten człowiek korzy się w lęku, 
i w brzęku kajdan chodzi, 
zakuty rękami zbrodniarzy... 


Patrz — jak carzy 
panują w twojem imieniu, 
jak mordują bez krzyży... 


«Niech nie płaczą i padają w rozpaczy, 
niech przestaną oczy ćmić łzami, 
niech popatrzą, wszyscy razem zebrani, 
co znaczy szlak sybirski, na północ wytknięty! 
— jak idzie cara cichy mord, 
twojego pomazańca... 


Święty! 
tyś ge pomazał polską krwią? 
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„„Słyszysz — w wietrze jęk, 
jak rozdziera piersi drżące 
wiatr północny?... 


„„Widzisz, Mocny, — 
żerdzie sterczące, 
jak na nich wiszą tacy, jak ty 
szaleńcy... 
Tam tylko ptacy dolecą... 


«Widzisz, ręce zakute 
i gardła zdławione? 
„„Słyszysz ostatni krzyk ofiary, 
jak kończy życie? 
„Słyszysz ostatnie bicie serca, 
jak w twojem imieniu morderca 
tłumi głos ostatni? 
„„Widzisz cmentarze przedłużone 
aż do jakuckich pól? 
Chryste! — czujesz ty ból, 
czyś umarł na wieki?. 


„Jeśliś duch — 
niech zobaczą blaski, jakie płoną 
w nieskończoności świateł... 


„Leć, Chryste — 
jak latawiec zerwany, 
Bóg blaszany wyklętego plemienia, 
co mu z imieniem złączono bluźnierstwo... 


Szczęśliwyś! — 

że na tobie spełnili morderstwo, 

bo cię dziś na obrazach mają malowanych... 
Twoich współbraci mordują inaczej 


za to, że się nie chcieli przemienić w aniołów... 


Na twoją chwałą z kościołów 
biją dzwony,.. 

Kadzidła ci palą pachnące, 
jako te kwiaty na łące, wonne, — 
tam myrrą dymią trybularze... 


Stawiają ci ołtarze 
za grosz wydarty tłumom, 
co się ciebie boją 
i chwalą głosem przymuszonym... 
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«Chryste — 
czy ci miło, że ludzie 
w bojaźni i trudzie żyją, 
że się śmiercią niczyją 
nie pieścili, jak twoją?... 
Przecież oni ci ran nie goją 
ustami? : 
Wargami nic nie wyszepczą... 
Prawda, Chryste, oni depczą swą wielkość na ziemi, 
bo przed tobą klękają a nie czczą... 


Chryste — 
tobie pieśni potrzeba, 
leć — z pieśnią jesieni, 
jak żywy duch... 


Słyszysz — 

wiatr śpiewa dziwną pieśń, 

jak Święty Boże — chorał dziki... 
Słyszysz, jak drwi: 

— Mocny... Nieśmiertelny — — — 


„A z ciebie szczątki pozostały... 
Gdzież nieśmiertelność i moc?!... 


Tadeusz Wieniawa-Długoszowski. 


Rzecz tę pisałem za czasów carskiej niewoli. Żandarmi 
zatracili mi szereg rękopisów m. in. i „Pieśń Jesienną”, któ- 
rej fragmenty teraz z pamięci odtwarzam. 

Nie jest to dziś już rzecz aktualna, stanowi jednak 
przyczynek do niedawno minionych dni, kiedy słowo polskie 
przepojone było cierpieniem zblorowem. 
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